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Na póinoco-zachód od Focsani 

rozbiły się dwa ataki Rosyan i 
Rumunów. Na połudaio-wschód  
od Czerniowiee zdobyły nasze 
wojska w  ciężkich walkach sil­
nie ufortyfikowane wzgórze.

iiiemleck ie ko^pus^ zdo­
były w zwycięskim »tak« 
Rygą.

W Ł O S K A  W I D O W N I A  
W O J N Y .

W czorajszy dzień przeszedł 
bez większych walk piechoty. 
W noty odparliśmy ataki W ło­
chów pod Kał i Madoni. Od 
dzisiejszego rana wre walka na 
północnym stoku Monte San Ga­
briele.

Triest znowu atakowali bom­
bami nieprzyjacielscy lotnicy.

Sztf sztabu joneralnego.
— 0 —

S ü B ö l ä s t i  l i s s M e .
BERLIN. 3.9 (BK) (Urzędowo)
Z s e h o d m a  «$ icds«m i53  

w o j n y .
W częściach frontu flandryj- 

skięgo była wśród burzy i u le­
wnego deszczu walka artyleryi 
silna, zaś przy innych armiach 
mała.

W sc h o d n ia  w id© «m ia  
w o j n y .

Niemieckie dywiz.ye przekro­
czyły dnia 1 b. m. Dźwinę po 
obu stronach Uexkuell i usado­
w iły  się  po krótkiej walce na

brzegu północnym tej rzeki. 
Nieprzyjaciel opuścił sw e pozy-' 
eye na zachód od Dźwiny. Ró­
wnież i tam postępują nasze dy- 
w izye naprzód. Geste kolumny 
wojsk ustępują spiesznie naprzód 
po drogach wychodzących z Ry­
gi na północny wschód. Płoną­
ce m iejscowości wskazują dro­
gę cofającego się skrzydła za­
chodniego 12-ej armii rosyjskiej.

W d o l i n a c h  rzecznych na 
grzbiecie północno - wschodnim  
Karpat lesistych odżyła działal­
ność potyczkowa.

F r e u t
Francuskie ataki na północny 

zachód od Monastyru i koło Bra- 
tindol załamały się. Serbowie 
ponieśli ponownie nad Dobropo- 
liem krwawą porażkę.

BERLIN. 3.9 (BK) Wieczorem. 
Z a ję to  R ygę.

Żŝ dsŝ i®! &m*nitowa.
KOPENHAGA. Według jednej z 

gazet petersburskich Korniłow nie 
zgadza się na zniesienie kary śmier­
ci w armii.

AMSTERDAM. Według jednego 
s tutejszych dzienników, do „Ti­
m es” donoszą s Petersburga, że ge­
nerał Korniłow stanowczo domaga 
się od rządu tymczasowego’, aby 
proponowane przez niego reformy 
rząd niezwłocznie przeprowadził.

Dawne przywileje kozaków Doń­
skich zostały zniesione, jak c tym  
donoszą z Nowoczerkasks. Przy. 
puszczają, że kozacy nie poddadzą 
s ię  dobrowolnie temu zarządzeniu 
rządu tymczasowego.

R a d a  p c b o t n .  E ż e ln »  żąd@
ad ts ©łanie K r̂ssiłasn®.

B E R L I N .  4 .9  (BK). Rosmaite 
dzienniki zawiadamiają „Morning 
Post” wedle której rada robotników 
i żołnierzy w Petersburgu żąda od­
wołania Korniłowa i większością 
2/3 głosów uchwaliła wstrzymanie

wszelkiej czynności efenzywnei ar 
mli rosyjskiej'.

P r o t e s t  S u o h o im liä o w a «
1ETERSBURG. 4.9 (BK). P.A.T.

donosh Świadek Miiukow przedsta­
wia, że podczas pewnego spotkania 
z Sushomiinowem w gabinecie pre­
zydenta dumy podczas obrad nad 
programem wciskowym odniósł wra­
ż e n i ż e  SuehomPyow ni o może 
z pewnie obrony Rosyi.

Pr -zydont trzeciej dumy pan itwę- 
wej Citc'ikow oświadczył, że w szel­
kie usiłowania organizowania zao­
patrzenia armii natrafiały na opór 
Sachpmlin'owR. Rosja wstąpiła w 
wrojnę nieprzygotowaną. Wina to ­
go« spada w zupełności na Sucho- 
mlinowf, który jedynie od po ie- 
dzBlnym jest za wszelkie klęski 
rosyjskie.

ü e a k c j g .
SZTOKHOLM. W Kijowie odbyła 

się zebraniu stronników byłego ca­
ra. W zebraniu wzięła udział Znacz­
na ilość oficerów gwar dyl. Celem 
zebrania by Jo osądzenie na trocie 
w. ks. Micheł,.

E s &e®a9<Bwr o  a t - s c a n k e c h  
m ię d a y  r z ą d e m  p r - o ^ is s -  

p f e z u f M  a  fiS B aetisy its  
wod$@$m§.

RETERSBURG. 4.9 (BK). P.A.T. 
donosi: Zastępca prezydenta rady 
ministrów Nekrasow zawiadomił 
wydawców dzienników o sto un- 
kach między rządem prowizorjos- 
nvm a naczelnym wodzem, prsy­
cz em zaznaczył, że rząd zwraca na:- 
pełniejszą uwagę na wszystkie ży­
cz er. i i naczelnego wodza, który 
przyjął na siebie ciężką odpowie- 
dzWndść i zgadza się z Kornłłowem 
w zupełności w tern, aby natych-' 
miast przedsięwzięte poważne i e- 
nergiczne środki dla restytuowania 
bitnr ś d  armii nim postąpią jeszcze 
nowe kąt,strofy.

Mowy reprezentantów  
puł&©7»yefa i innyöh.

MOSKWA. 4.9 (BK). Na konfe­
rencji państwowej przedstawiali re­
prezentanci komitetów pułkowych 
etan armii przed rewolucją i po re­
wolucji.

Poszczególni reprezentanci orga­
nizacji agrarnych i banków kryty­
kowały otwarcie, a mianowicie 
pvrw si rewolucję, ostatni radę ro­
botników i żołnierzy, jakoteś komi­

tety robotników, któro wprowadzi­
ły nieład w stosunki* przemysłowe. 
O ie mowy wywołały niesłychane 
oburzehiei

Guczkow podniósł, jako zastępca 
przemysłu zmobilizowanego dla ce­
lów wojennych, protest przeciwko 
napadom na przemysł i złożył im ie­
niem obywatelstwa następujące c- 
śwfadczenie.: „Chcemy we wspól­
ne m porozumieniu z wami i w in­
teresie całego psństwa pracować, 
nie. zaś w. inteyesib pewnych warstw, 
g mian owici ■ pod tym warunkiem, 
że pr&da' ta będzie prowadzona o- 
twarcie i szczerze.
Cestęąp pepufełifeańs&le.
SZTOKHOLM. 4.9 (BK). „Sven- 

ska Degbl.” donosi z Hsparand.y: 
"W Rosyi powstało stowarzyszenie 
pod nazwą „Centrum republikań­
ski; ”, która . ąda ustanowienia sil­
nej wlsdzy rządowej, prgywrdcento 
dyscypliny w armii,' dalszego pro­
wadzenia wojny 8Ż do zap.lnego 
zwycięstwa, jakoteź zwołania kon- 
K*'r tuarty.
Tî eselfflî śee w ksmunikacyi.

KOPENHAGA. 4.9 (BK). „Nowo- 
js Wremia“ donosi, że minister eo- 
mtinik&cyi zawiadomił wszystkie 
z; rządy kolejowe depeszą cyrkular­
ną, Żc ttudńoś i nabycia węgla i 
innego potrzebnego materyału dla 
utzsymania ruchu są ciągle większe, 
peninważ można ctrzymać zaledwie 
połowę codziennego zapotizębowa- 
ni**. Gdyby ten stan dulet trwał, 
będzie musiał być ruch zastanówio- 
ny z kcóoem miesiąca.

Personel kolejowy grozi z powo­
du odmowy podwyższenia pensyi 
ogólnym Zastanowieniem robót. 

" E en trsE ss aBtł@is»5'k,sńs5E$s 
w  S siss'ssies'ry i.

LONDYN. Biuro Wolffa donosi: 
„Waszyngtoński departament pań­
stwa zażądał wyjaśnień Od rządu 
ss ajcąrskieyo w sprawie rewizyt 
któ-ej dokonała niedawno policja  
szwajcarska, w lokalu wychodzące­
go w Barnie dziennika „Frdrzig.”. 
Organ ten mianuje się „niemiec&o- 
republiksńskim” i stoi podobno bur- 
dz o blisk* grupy, skupi .jarej się 
wokół autora dzieła „J’aecuse*. 
Ameryke czuje się uprawniona do 
tego rodzaju mieszania sie w sp: a- 
wy wewnątrz e Szwpjearyi, gdyż 
w s k u t e k  przeszkód, stawianych 
dziennikowi „Frei ztg .”, Szwsjcarya 
przynosi korzyść polityce niemiec­
kiej, szkodząc równocześnie polity­
ce koalicji.
Skstftiss Btomfes êneya Szealie$fi.

LUGANO. Według informacji 
„Corriere della Sera” najbliższa kon­
ferencja kcalicyi odi ędzie się w  
Paryżu. Wezmą w nięj udział ró­
wnież przedstawiciele sztabów je- 
neralnych psństw koalicji.



Dz i ś  W i ś i !  l i m u  
n a s z e j  [ i e m l i i i ś t L
Dzień 2-go września, to koń­

cowy e tap  klęski pomniejszycie- 
Ii sprawy polskiej, a zarazem  
tryum f zdrowej myśli narodowej.

W dniu tym  c z ł o n k o w i e  
stronnictwa ludowego, narodowo- 
dem okratycznego, zjednoczenia 
narodowego i socyal-dem okra- 
tycznego, oparci o wyraźną po­
stawę i wolę kraju, zerwali z 
oblicza konserw atystów  krakow­
skich i dem okratów  polskich m a ­
skę obłudy, zakrywającą zupełny 
brak patryotyzm u tych żywiołów 
i wysługiwanie się idei, nic z na­
rodem  polskim wspólnego nie 
mającej.

Wyjątkowym zbiegiem okolicz­
ności w tym  sam y m  czasie pa­
dły pod parciem opini: publicz­
nej i zawodów na nieszczęśliwie 
obranej drodze w Królestwie— T. 
Rada Stanu, a w Galicyi-Naczelny 
K om itet Narodowy.

Obie te instytucye hołdowały 
m in im a ln em u  program owi pol­
skiem u i obie zmiotło z po­
wierzchni życia uświadomienie 
pełni praw narodow ych i dążenie 
do niezależnego, widoki rozwo­
ju m a j ą c e g o  państw a 
polskiego.

I jest to zupełnie naturalne. 
Po przyjęciu uchwał krakowskich 
z 28 maja i zszeregowaniu się 
pod ich znakiem  całego prawie 
społeczeństwa, musiał nadejść 
koniec i kres dla tych, którzy 
tym  uchw ałom  urągali. I kres 
taki przyszedł. Wszędzie, gdzie 
są tylko Polacy, odbywa się nowe 
zszeregowanie i wyraźne oddziele­
nie od zaprzańców  myśli narodo­
wej: w Rosyi zjazd polityczny, od ­
byty w Moskwie, a w Galicy i odo­
sobnienie konserw atystów  i pra­
ca nad stw orzeniem  większości 
w kraju i pa rlam enc ie  w iedeń­
skim, złożonej z ludowców, n a ­
rodowych dem okratów , z jedno­
czenia narodowego oraz socyal- 
demokratów i poszczególnych 
grup wolno stojących.]

„Dzisiaj s tanęliśm y u kresu 
naszej cierpliwości“ — woła po­
seł Witos i jest w tern powie­
dzeniu wyrazicielem patryotycz- 
nej opinii polskiej. „Drogi nasze 
rozeszły się dzisiaj i już się nie 
zejdą '1— oto fakt, z którym się 
trzeba liczyć i z którego trzeba 
wyciągnąć konsekwencye nie 
tylko w Galicyi, lecz również i 
w Królestwie.

Czas już bowiem najwyższy na 
złączenie się niezależnej opinii 
polskiej i wydanie należytego 
sądu  o pomniejszycieiach sprawy 
polskiej i upartych  budowni­
czych wbrew woli narodu.

2-IX  -1917 r.
Posiedzenie Koła Sejmowego roz­

poczęło się punktualnie o godz. 12
zagajeniem przez posła Łizarskiego, 
który jako przewodniczący powitał 
zebranych i zaznaczył, że Koło zwo­
łane zostało na wniosek Naczelne­
go Komitetu Narodowego. Prezes 
wyraził Życzenie, by dyskusya była 
rzeczowa i przyniosła" pożyteczne 
reznltaty dla sprawy polskiej, po- 
czem udzielił głosu wiceprezesowi 
N.K.N.eksc. dr. Jaworskiemu dla zda­
nia sprawozdania z działalności N.K.N 

v'¥nios<ate p o s ła  W ita sa .
W chwili tej, zanim pref. Jawor­

ski przyszedł do głosu, zgłasza po 
seł Witos następujący wniosek w 
sprawie formalnej:

„Stwierdzając, źa Naczelny Komi­
te t Narodowy, który wodi - c-iwtiły 
z 16 f-oerpraa 1914 r. steł o c *ię 
miał z przedstawicieli wszy ttdcu 
stronnictw politycznych, me może 
istuieć woht*c tego. Ze sz-reg stron­
nictw do ni^go już me należy i w 

rzysfcłości nul-żi-ć me ch —Koł<> 
Sejmów* powi-r - or-zydyum Ko 
ła polski-go iis ampymnie Komtsyi 
liKwid^cyinej d u  spraw N. K. N.” 

Następnie pos. Witos postawił 
wniosek formalny:

„Koło Sejmowe przystępuje do 
głosowania nad powyższym wnio­
skiem bez rozprawy. — Głosowanie 
odbywać się ma imiennie".

Hr. Zamoyski: Wniosek nie jest 
formalny! P. Wites nie powinien 
mieć głosc!

Posuł Witos (z ironią): Przema­
wiam dla tych, co może więcej ma­
ją głosu od pana hrabiego? Żąda­
my nie-otwier&nia dyskusyi nie dla 
t*go, byśmy się obawiali, ani nie 
dlatego, by obawiali się jej inni, 
ale jeżeli przystąpimy do rozdrapy­
wania tej rany, która się na naszem 
ciele utworzył^, to nspewno nie 
zbliżymy się do ideału, który nam 
przyświeca, a dyskusya może mieć 
następstwa nieobliczalne...

Wobec objawów sprzeciwów, ja­
kie padały ze strony konserwatyw­
nej (bursa trwa dłuższy czas) za­
biera głos poseł Łazarski, wyjaśnia­
jąc, że wniosek jest formalny, o 
ile dotyczy sprawy głosowania, co 
do meritum idzie jednak za daleko.

Poseł Haller tonem namiętnym 
wygłasza mowę, w której wskazuje 
na zasługi, jakie położył N. K. N. 
„Uchwała z 28 maja—mówi p. Hal­
ler—to nic nowego, 150 lat żyliśmy 
tą jedną myślą, którą wyraziła owa 
uchwała...

Głos z ław ludowych: Powiedz 
pan to do redakcyi „Czasu".

Nie możemy przemilczać — woła 
tonem podniesionym — tego, co by­
ło naszą chlubą: Legiony, Naczelny 
Komitet Narodowy...

Okrzyki: Lagiony to co innego!... 
Wybucha wielka wrzawa, w cza 

sie której głos posła Hallera niknie 
w powodzi okrzyków i różnych 
uwag i protestów.

P. Dębski odmawia konserwaty­
stom prawa powoływania się na L e­
giony. Przypomina bolesną scenę z 
ostatniego posiedzenia Koła polskie­
go w tej samej sali, kiedy to kon­
serwatyści głosowali przeciw uwol­
nienia Legionistów ze Szczypiemy 
i twierdzi, iż poseł Jaw orski‘w yra­
ził się wobec świadków: Dobrze że 
tamci (t. j. legioniści, któizy nie 
pzzyslęgli) siedzą...

Mówca oczfekiweł wówczas ze zdu­
mieniem na to, co odpowie N. K. N., 
a jednak instytucya ta milczała.

Czy członkowie Izby panów
m a ją  p r a w o  g ło s o w a n ia ?
Wreszcie zaznacza pos. Dębski, 

że przeciwny jest, aby znajdujący 
się na sali członkowie Izby panów 
mieli prawo głosu. Albo jest soli­
darność albo jej niema. Tymcza­
sem artykuły „Czasu” nie świadczą 
bynajmniej o solidarności konser­
watystów z 28 mata, a także wy­
stąpienie członka Izby panów Ko- 
źmiana dowodzi, że grupy konser­
watywne przekreślają samowolnie 
uchwałę z 28-go maja...

P oseł e k s c . ” © łą b iń sk i  
s t w i e r d z a ,  i®  $3- ET. W. u ż y ­
w a  te j  nazwy nisgprawsaiie 
(oklaski), niema on prawa rozwijać 
swej działalności jako reprezentan- 
cya całego społeczeństwa i szafować 
funduszami złożonemi przez ogół. 
Członkowie Izby panów nie mają 
prawa głosowania, mają tylko pra­
wo przemawianie.

U c h w a ła  x 28  m a ja  j e s t  
dl a  n a s  m e ty !k o  p o t r z e b ą  
s a r o a ,  &-la i p o s t u la t e m  p o ­
l i t y c z n y m  (gorące oklaski).

Wobec faktu, że poszczególne 
przemówienia wygłaszali posiowia 
przy akompaniamencie okrzyków z 
innych obozów, p. Stasiński wzywa, 
aby przez proste poddanie rezolucyi 
Witosa pod głosowanie sprawę roz­
strzygnąć. Członkowie] Izby panów 
nigdy nia mieli prawa głosu, nie 
należy wprowadzać nowości, które 
mają charakter zamachów.

Poseł Śliwiński podnosi: Członko­
wie Izby panów mianowani są, ale 
nie są wybrani

Pos. Daszyński pragnie, by o tem, 
czy członkowie Izby panów mają 
głosować rozstrzygnęli posłowie 
parlamentarni i sejmowi. Absolutnie 
prawo głosu mają tylko ci, których 
lud w ybr.ł. Posłowie ci zadecydują, 
czy członkom Izby panów przyzna 
się prawo głosowr.nia.

Następuje o d c z y ta w a n ie  
w n io s k ó w  i d e id a r a c y i .

Wniosek posła Wysockiego.
Pos. Wysocki odczytuje następu­

jący wniosek:
Gdy utworzenie rządu polskiego 

i wojska podległego temu rządowi 
już podczas wojny na podstawie 
aktu z dnia 5 listopada 1916 jest 
pierwszorzędnym warunkiem le­
pszej przyszłości polskiego narodu.

Zgromadzenie poselskie zebrane 2 
września 1917 r. w Krakowie do­
maga się niezwłocznego utworze­
nia rządu polskiego i jaknajrychłej- 
szej organizacyi wojska polskiego 
i protestuje przeciwko wszelkim 
próbom organizowania wojsk pol­
skich i tworzenia samozwańczych 
rządów poza granicami ziem pol­
skich.

Wniosek posła Daszyńskiego.
Pos. Daszyński proponuje rozwią­

zać Naczelny Komitet Narodowy i 
wybrać jednocześnie koraisyę likwi­
dacyjną, złożoną z 15 członków 
Kcła Polskiego (po 3 z każdego 
stronnictwa pod‘ przewodnictwem 
prezesa Koła.

W n io se k  p. Ś l i w i ń s k i e g o .
Następnie pos. Śliwiński odczy­

tał następujący wniosek:
Koło poleski® pozwiąssuje 

Saoaeeleay K o m ita t  N a r o d o ­
w y  polce® p.-ex£-i3yum z w o ­
ł a n i e  p r z e d s t a w i c i e l i  w s z y ­
s t k i c h  s t r o n n i c t w  p o l i t y c z ­
n y c h  w s z y s t k i c h  t r z e c h  z a ­
b o r ó w  w celu ujednostajnienia 
naszej polityki w myśl uchwały 
Koła z 28 maje.

Deklaracya konserwatystów.
Następnie Zdzisław hr. Tarnow­

ski odczytał znaną naszym czytel­
nikom z wczorajszego numeru de­
klaracje, w której usiłował obalić 
znaczenie uehwrł z 28 maja i po­
pierać urzeczywistnienie prokla- 
macyi z dn. 5 listopada.

B urdiw e oklaski.

Podczas odczytywania tej dekla, 
racyi zerwała się gwałtowna burza 
i rozległy się chórem okrzyki; 
denuncyanci, targowiczanie, kolei 
dzy Heinego i t. d.

Awantura przybierała niesłychane 
formy i trwała kilka minut. Sły. 
chać było donośny okrzyk' posła 
Dobii: Niech żyje szubienica za
wolność!
Pes. Witos przeoiw konset*. 

watysłom.
Po rewnem uspokojeniu złożyi 

poseł Witos imieniem trzech grup, 
z których ramienia przedstawił 
swój pierwszy wniosek, deklaracye, 
w której między innemi powie­
dział:

U c h w s ła  z  2 8  m uja  je s t  
d z i ś  włastneśoią całego 
n a r o d u  i Gały n a r ó d  przy j 
n is j  s t o i .  Dla was zaś (konser- 
watystów) interes narodowy, to 1 
wasz interes, a natchnienia wasze, 
to obca robota i my wiemy skąd 
ona. Nasza nadzieja, że zdołamy ! 
dojść z wami do porozumienia n- j 
padła. Dzisiaj stanęliśmy u kresu 
naszej cierpliwości. Panowie, wy i 
nie stanowicie Polski. Po tem co 
zaszło między nami, a wami jest i 
rozbrat. W obradach Koła Sejmo- i 

wego rr.zsm z wami udziału nie 
weźmiemy.

Nasze drogi rozeszły się dzisiaj i 
już się nie zejdą. 
tSświisdszenie p o u . Słąbiń- 

steiega.
Przemawiali potem p.p. Cieński 

i Wójcicki, poezem p. Głąbiński o- 
świadczył:

Dowiedzieliśmy się, że jesteśmy 
jawnym przedmiotem denuncyacyi, 
w tych warunkach współpraca dal­
sza jest niemożliwa.

m o ż e m y  p o z w o l ić  na 
ob& lenśe u c h u r a ł  s  28 maj® 
i n ie  p o z w o l im y .  8 .  E. H, 
sile i s t n ie j e ,  s i iem a  praw a  
i s t n i e ć ,  r o z p o r z ą d z a ć  fun­
d u s z a m i  i za
g r a n ic ą  a g s n o y i  dwpioma- 
t y c z ra ^ c h .

ES-aSsze p r o te s ty .
Po oświadczeniach Witosa i eksc. 

Głąbińskiego zaczęli kolejno z try­
buny prezydyalnej składać dalsze 
protesty przedstawiciele poszcze­
gólnych strmnicfcw przeciw dakla- 
racyi konserwatystów.

Jako pierwszy wstąpił na trybu­
nę poseł Daszyński i złożył imie­
niem posłów socjalistycznych bar­
dzo silny protest przeciw dekla- 
racyi konserwatystów.

Pos. Śliwiński imieniem stron­
nictw postępowo-demokratycznego 
składa oświadczenie w podobnym 
duchu.

Gdy p. Śliwiński zaznaczył przed « 
swojem oświadczeniem, że składa 
je imieniem Polskiego stron, po- 
stępowego, na sali rozległ się do­
nośny okrzyk:

Tylko własnem imieniem!
Jak się okazało potem okrzyk 

ten wzniósł p. Medard Downaro- 
wicz z Warszawy, który nieprawnie 
znalazł się na sali i ulokował się 
wśród posłów.

Rzucili się ku niemu posłowie 
socyalno-demokratyczni z różnym’ 
okrzykami.

Gdy nastąpił spokój pcs. Stapm- 
ski, imieniem swej grupy, przyłą­
czył się do oświadczeń ludowców, 
narooowych dem., socjalistów 1 
pcst.-demokracyi.

Pcs. Jachl imieniem stronnictwa 
demekratycznego p lskiego oświs'-" 
era, ze stronnictwo to jest za u' 
trzymaniem N. K. N. póki nie P°* 
wstanie rząd polski. Nttomia^ 
wobec wątpliwości, jakie tu P°‘
wsthty, oświadcza, ie  stronnictw 
jego obca jest wszelka dążność^ '■ 

obalenia lub osłabienia uchwały, 
maja. (Okrzyki: A zarazem Je_  
za N. K. N., atóry dzieła przeci 
tej uchwale).



Następni®, gdy prezes Łazarski 
oświadczył, że ma zamiar odroczyć 
zebranie do 4-ej po poŁ, posłowie 
przeciwni obradom opuścili salę, 
wołając, źe nie wrócą.
Eozbieie l€©ła Selmo- 

weg®.
Punktualnie o godz. 4 po połu­

dniu konserwatyści zajęli swoje 
miejsca, podczas gdy Krzesła in ­
nych stronnictw, z wyjątkiem krze­
seł demokratów polskich, świeciły 
wymowną — pustką. Dopiero po go­
dzinie 5 prezes Koła, przewodniczą­
cy obradom, poseł dr. Łazarski, po­
siedzenie zagaił, udzielając głosu 
delegatowi nieobecnych stronnictw 
posłowi dr. Bardlowi. 
o ś w ia d c z e n ie  t r z e c h  sti*on- 

eiietw.
Dr. Bardel, głosem donośnym, 

kładąc nacisk na poszczególne zda­
nia, złcżtł imieniem Polskiego Stron* 
nictwa Ludowego Narodowej De- 
mokracy), oraz posłów, należących 
do Zjednoczenia Narodowego,nastę­
pujące oświadczenie:

„Poselskie Koło Sejmowe, zwoła­
ne na dzień ‘2 września miało za 
zadanie załatwienie sprawy rozwią­
zania t. zw. Naczelnego Komitetu 
Narodowego.

„Stronnictwa, które 'wymieniłem, 
wypowiedziały się zaraz na począt­
ku posiedzenia, se N.K.N., który 
winien się składać z przedstawicie­
li wszystkich stronnictw polskich, 
faktycznie, po wystąpieniu z niego 
kilku największych stronnictw—nie 
istnieje.

„Tymczasem partya konserwaty­
wna wykorzystała dzisiejsze posie­
dzenie poselskiego Kola w tym ce­
lu, aby w sposób niegodny i tchó­
rzliwy wyprzeć się uchwały Koła 
sejmowego z 28 maja b. r., będącej 
wyrazem całej Polski.

„Nie możemy pozwolić na to, aby 
dzisiejsze Koło sejmowe miało być 
nadużyte do celów, nie mających 
nic wspólnego z porządkiem dzien­
nym dzisiejszego posiedzania i aby 
jedna partya polityczna mogła bez­
karnie urągać opinii całego społe­
czeństwa polskiego i dlatego w 
dalszem posiedzeniu Koła poselskie­
go udziału nie weźmiemy.

„Równocześnie prosimy prezesa 
poselskiego Koła, aby wobec nie­
obecności członków Koła poselskie­
go—do dalszych obrad na niem do­
puścił i posiedzenie Koła sejmowe­
go zamknął.

„W każdym razie prostujemy 
przeciw dalszemu używaniu przez 
N.K.N. nazwy „narodowy”, gdyż po 
wystąpieniu z tegoż t. zw. Naczel­
nego Kom. Narodowego przedstawi­
cieli ludu polskiego, niema komite­
tu  „naczelnego” ani „narodowego .

Po złożeniu tego oświadczenia, 
odbijającego się na twarzach kon­
serwatystów wyrazem wielkiego za­
kłopotania, poseł dr. Bardel opuścił 
salę.
O św iadczenie stronnictioa so cya lis tycz • 

nego.
Podobny protest imieniem nieo­

becnych nosłów partyi socyalistycz- 
nej zgłosił pos. Daszyński, który po 
oświadczaniu 6e partya socjalisty­
czna nie będzie brała udziału w o- 
bradach, demonstracyjnie opuścił 
salę.

Na sali pozostali tylko konserwa­
tyści i demokraci. Wówczas pos. 
Jahl odczytał następujące oświad­
czenie polskich demokrato?/.

Stoimy stale na podstawie uchwał 
Koła dawniejszych, a w szczególno­
ści uchwał Koła sejmowego z dnia 
‘28 maja i wyrażamy żal, że sece- 
s.ya niniejsza uniemożliwiła w dal­
szym ciągu obrady nad zgłoszone* 
mi wnioskami w sprawach niesie­
nia pomoc? ludności naszego kraju. 
W y o o fan ia  s i ę  k o n s e r w a t y ­

s tó w .
Ponieważ ogólnie mówiono, źe 

przedpołędniowa deklaracya hr. Tar­

nowskiego, złożona imienlsm tylko 
z konserwatystów, zrobiła bardzo 
złe wraSsniti, więc konserwatyści 
przez południe uchwalili specyalną 
rezolucyę, która jest zupełnem wy­
cofaniem się ze stanowiska, najęte­
go w przedpołudniowej deklaracyi 
grupy krakowskiej. W tym celu 
przemówił prezes ks. Andrzej Lu­
bomirski, który powiedział:

„Stronnictwo nasze, nie upatru­
jąc żadnej sprzeczności między ma­
nifestem 5 listopada 1916 a uchwa­
łą 28. maja 1917 r., nie zrzekając 
się w nicaem dążności do spełnie­
nia ideałów od lat 150 żywionych 
w sercu każdego dobrego Polaka, 
uznało za swój obowiązek przyczy­
nienia się wszelkiemi siłami do od­
budowania państwa polskiego.

Po tem posiedzeniu zamknął prez. 
Łazarski posiedzenie Koła pol­
skiego.
Obrady zjednoczonych 
stronnictw większości 

narodowej.
Ponieważ stronnictwa, reprezen­

tujące większość w kraju i w p a r­
lamencie wiedeńskim, nie wzięły 
już w popoiudn. obradach Koła sej­
mowego udziału, przeto zebrały się 
na wspólną konferencyą porozumie­
wawczą w lokalu Koła międzypar­
tyjnego w Krakowie.

W zgromadzeniu wzięli udział 
wszyscy posłowie stronnictwa ludo­
wego nar. demokratycznego, Zje­
dnoczenia narodowego oraz delega­
ci psrtyi socyal demokratycznej i 
poszczególnych grup wolno stoją­
cych.

Po dłuższej, w yczerpującej dyslcusyi 
powzięto szereg uchwał, które będą m ia­
ły  doniosłe znaczenie d la  stw orzen ia  
olbrzym iej w iększości p rzed sta w ic ie li 
kraju  n a  gruncie parlam en tu  w iedeń ­
skiego , a tem samem na gruncie K oła  
polskiego. W tym  celu wydelegowano 
specyalną kom isyę porozum iewaczą, dla  
jednolitego prow adzen ia  p o lityk i poi 
skiej na gru n cie  w iedeńskim .

Z estrady i sceny,

T s s a tf  a r t - l i t  „CZÄRM Y X S T «
Dziś powtórzenie benefisowego 

programu.
Na wczorajszem przedstawienia 

śmiano się oraz oklaskiwano cały 
zespół.

W próbach znakomita „revue“ w 
2 odsłonach p. t.: „Ach to Adelaj­
da”, która to ukaże się po raz 
pierwszy w sobotę.

Ostatni program odznaczał aię 
doskonałym doborem i świetnem 
wykonaniem; cały zespół stanął na 
wysokości zadania i zbierał zasłu­
żone oklaski. Nowo-zaangażowani 
artyści przyczyniają się w znacznej 
mierze do urozmaicenia programu.

Wogóle zaznaczyć należy, co już 
niejednokrotnie podkreślaliśmy, iż 
Dyrekcya „Czarnego Kota" wyka­
zuje dużo staranności oraz ciągłej 
dbałości o prawdziwie artystyczny 
poziom teatru i z tej drogi nie 
schodzi, wobec czego teatr „Czarny 
Kot” stał się naprawdę miłym zakąt­
kiem i cieszy się ogólną sympatyą.

f C Ü Ü f t f f  K A .

I 8 !  a ST 6.
XX. J e z u ic i  w  Luäiini®,

Kościół św. Józefa przy ulicy Swie- 
toduskiej naprzeciw Targu w ostat­
nich dniach objęli XX. Jezuici. Roz­
poczynają swe prace w naszem 
m ieście' skromnie, jak ongi ich 
przodkowie przeż 336 laty. Na ra­
zie ma być trzech Ojców. Msze św. 
odprawiane będą, o ile będą wszys­
cy w domu, w dni powszednie o 
godz. 7, 8 i 8 pół w niedziele i

święta—o godzinie 8 i 9, a o godz. 
11 kazanie i suma; nieszpory — o 
godz. 5 po południu. W soboty i 
wigilie świąt—krótkie nabożeństwo 
wieczorne — o godz. 6. Spowiedzi 
Ojcowie słuchać będą od godziny 6 
rano i od 5 po południu.

W sobotę dnia 8 września odbę­
dzie się uroczysta suma z w ysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu 
i kazaniem.

*** Z ebr-an ie. Lub. Tow. Gimn. 
„Sokół” zawiadamia, że dziś o g. 
8 i pół wieczorem odbędzie się po­
siedzenie Zatządu. Krakowskie 56.

*% P o d z ię k o w a n ie .  Zarząd 
Szkoły Gospodarczej dla dziewcząt 
wiejskich w Nałęczowie składa ser­
deczne podziękowanie c. i k. Jene- 
rał-Gubernat. a mianowicie J. Eks- 
celencyi hr. Szeptyckiemu i Eksc. 
Madeyskiemu za hojną ofiarę, któ 
rą fundusze tejże szkoły wspomo­
gli. 1830

*** Z a b a w a  w  p a rk u  na  
B r u n o w is a c h . Dowiadujemy się, 
że zarząd świeżo założonego stowa­
rzyszenia Wzajemnej Pomocy by­
łych pracowników kolejowych urzą­
dza w nadchodzącą sobolę t. j. w 
dniu 8 września b. r. w parku na 
Bronowicach wielką zabawę w celu 
zasilenia szczupłej kasy stowarzy­
szenia. Na program zabawy złożą 
się: fantowa ioterya, poczta fran­
cuska, tańce popisowe, pochód dzie­
ci, przytem w ogrodzie będzie urzą­
dzony bufet doskonale zaopatrzony 
w różne artykuły spożywcze i go 
rące napoje.

Podczas zabawy przygrywać bę­
dzie orkiestra. Początek zabawy o 
godzinie trzeciej po południu. 
Wrazie niepogody zabawa odłożoną 
zostanie na następną niedzielę.

Sympatyczny cel zabaw;, pozwa­
la przypuszczać, że społeczeństwo 
nasze poprze ją gorąco; przytem 
trzeba zaznaczyć, że organizatoro­
wie zabawy dokładają starań, aby 
uczestnicy bawili się jaknajłepiej.

*** Zwięaeek W spóln ej F o-  
m o e y  BIBIśesf I sn. Luhiisea. Do­
wiadujemy się, że funkcyonaryusze 
Milicji m. Lublina, przystąpili do 
utworzenia swego stowarzyszenia 
pod nazwą „Związek Wspólnej Pra­
cy funkcyonaryuszy Milieyi m. Lu­
blina". Celem związku jest niesie­
nie wzajemnej pomocy w nagłych 
wypadkach jak również czuwanie 
nad postępowaniem każdego z posz- 
szczególnych członków.

Na prezesa Związku wybrano se ­
kretarza Milieyi p. Hipołita-Junoszę 
Bojatiowskiego.

»% P o p a r z e n ie  n a ftą , Ryfka 
T. zamieszkała przy ulicy Rybnej 
Nr. 11 podczas dolewania nafty do 
palącej sie lampy co spowodowało 
wybuch i Ryfka T. została silnie 
poparzona.

Na miejsce wypadku przybyło Po­
gotowie, które udzieliło poszkodo­
wanej pierwszej pomocy.

*% 2 a  p o d b ija n ie  eea._ Mi­
chał £., właściciel jatki, za niesto­
sowanie się do cen maksymalnych 
podanych w taksie obowiązującej 
na wyroby masarskie, został skaza­
ny w’ drodze administracyjnej na 
zapłacenie trzydziestu koron grzy­
wny z zamianą na dwudniowy 
areszt policyjny.

*** £& z i s n i e c z y s z s z ą n i e  
p o d w ó r c a .  Zyska K. za nieprze­
strzeganie przepisów sanitarnych i 
wylewanie nieczystości na podwór­
ko została ukarana administracyj­
nie grzywną dwudziestu koron z 
zamiana na trzydniowy areszt.

*** Ofiary. Nieprzyjęte przez T. 
D, 14 kor. M. C. składana ręce prze­
łożonej szkoły dla najbiedniejszej 
uceeniey szkoły pani Czarneckiej.

— Do dzisiejszego numeru dołą­
czamy załączniki Banku Ziemiań­
skiego.

— Irena i Jan K. składają do u- 
znania Redakcyl k o r .  2 0 .

Korespondencie
i  p m to w e tp je l  *  iSosfi.
Zofja Chajecka z Łubozy zawiadamia

męża swego, Józefa Chajęckiego, sztabs 
kapitana czynnej armii, 19 brygady pospo­
litego ruszenia, 112 pieszej Tambowskiej 
drużyny, że wszyscy w domu zdrow i,dzie­
ci uczą się, powodzi mi się debrze, tylko 
zrozpaczoną jestem  brakiem wiadomości o 
Tobie.__________________________ 1 — 1811a

Czesła w  M yszkorowski, urzędnie 
Banku Warszawek, w Lublinie, uprasza 

Kolegówr i Znajomych w Petersburgu i Ki­
jowe, a w szczególności pp. Heinricha i 
Frycza w Kijowie o zawiadomienie za po­
średnictwem gezet polskich siostry Nata­
lii Kasporkiewic' w Moskwie, iż cała ro­
dzina w Łodzi i Lublinie zdrowa, tylko Fe­
liks w Zakopanem chory. Zmartwieni Je­
steśm y otrzymaną 31 sierpnia wiadomością 
o śmierci brata Stanisława i prosimy o do­
niesienie, gdzie zostało pochowane ciało. 
Czy jesteście  razem z Ludwikiem i jak 
Wam się powodzi? 1— 1826

Petry J a n in ę ,  Kijów tiofjewska 8 u pa­
ni Narklewiczowej, bardzo prosi Adą- 

mowska o zapytanie o brata Konstantygó, 
Felicyi Dowbor Muśnickiej Żytomierz Chle­
bna, Agnieszki Dowbor Muśnickiej, Woro­
neż, Wielka Sadowa 23. Adres Bronowice, 
pow. Puławy. „Dziennik Kijowski* proszę
0 przedruk.  3 —1824

Ur b a ń s c y  z Nowogródka 1 Rodzina z 
Lublina pozdrawiają 1 pytają o zdro­

wie Wiktorów Prószyńskich z Płoskórowa. 
Proszę o odpowiedź do „Głosu Lubelsk.” 
_________________________________1—1825

Sielan iu  P astusiak z Luoiina, poszu­
kuje brata swego w rosyjskiej armii 

czynnej Stanisława Pastusiaka dawniej w 
Samarze w 3 zapasowej artyleryjskiej bry­
gadzie 3 zwód. Ktoby o nim cośkolwiek 
wiedział zechce dać znać. Stasia z córką 
żyje i pozdrawia cię, My w szyscy zdrowi 
jesteśm y. 1—1828

Janina Korycka z córką Maryą zap y­
tuje Cypryana Koryckiego w Żytomie­

rzu, co słychać z bratem jego Wandalineip 
Koryckim, który pozostaw ił na służbie 
w Izbie skarbowej Brywańskiej, a od po­
czątku wojny nie daje znać o sobie. Naj­
lepiej dowiedzieć się w Izbie skarbowej 
Żytomierskie!. 1— 1837

S tan isław a Grabowska z Lublina, 
zawiadamia męża Jakóba 1 syna Cze­

sława Grabowskiego, urzędników kolejo­
wych w Rosyi, że jest zdrowa, mieszka na 
dawnym miejscu, list od Czesława w ysła­
ny z Buczacza otrzymała 31 sierpnia b. r., 
z czego niezmiernie Jest rada. Pieniędzy 
nie wysyłać, daje sobie radę, tylko tęskni 
za Wami. Czy wiecie co o Stefct z dzieć­
mi. Jednocześnie prosi was o powiadomie­
nie p. G. Kwiatkowskiego maszynistę ko­
lejowego z Lublina, że cała rodzina jest  
zdrowa tylko niespakojna o ojca, prosi o 
przesłanie wiadomości "o śobie. „Dziennik 
Kijowski” oraz inne pisma w Rosyi pro- 
szone są o przedruk.____________ 1—1838

Ks. W. Bojarczuk z Monistycz, gub. 
Lubelska, pow. Hrubieszowski, zawia­

damia pp. Głłęzowsklch, zamieszkujących  
w Charkowie, ul. Bparchjalna, że jest zdrów
1 żadnych przygód nie miał. Kościół i pro­
bostwo nienaruszone Nowa plebania już 
pod dachem. Folwark Moniatycze względ­
nie ocalał. Stefanjjowice i Turkułówka zu­
pełnie zniszczone. Gospodarka w majątku 
jako tako prowadzi się. Pisma polskie, w 
szczególności „Dziennik Kijowski*, i rosyj- 
skie uprasza- się o przedruk._______ 1—1844

C z e s i s w a  G h lu d z iń s k le g o  zawiada­
mia siostra Eugenja, źe Jest zdrowa 

wraz z ciotką i Haliną. Aptekę prowadzi­
my. Warunki materyalne ciężkie. P isa łyś­
my 3 listy do Rostowa. Przez znajomych 
wiemy, że zam ieszczałeś ogłoszenie—ale 
my nie czytaliśm y. Odpowiedz przez „Głos 
Lubelski* i listow nie przez Sztokholm, po- 
d»jąc swój dokładny adres. Gdzie jest To- 
lek? W Moskwie są: p. Amanowicz, Doro- 
gomlłowska, Słobodka 74 i doktorowa Ja­
błońska. Oczekujemy niecierpliwie wieści. 
Fozdrowienienie serdeczne od całej rodzi­
ny 1 znajomych. „Echo Polskie” w Moskwie 
prosimy o przedruk. Józefów 3,IX. 1917 r. 
____________________ _____________1—1832

Katarzyna Ł o w c z e k  z Burchałowlc 
gra. Drzewce, pow. Puławski, Ziemi 

Lubelskiej, zawiadamia sw ego syna Wła­
dysława Łowczaka w rosyjskiej armii czyn­
nej głów ny kantor Nr. 132, 2 syberyjski 
korpus, syberyjska strzelecka artyleryjska 
brygada 1, par*, iż jest zdrowa i w szyst­
ko u nas pozostaje pod&wnemu jak rów­
nież w szyscy są zdrowi, prosi o wiadomość 
tą samą drogą o sobie. Uprasza się w szy­
stkie oism* p- iskie o przedruk. 1—1841

Ma r j a n n a  S t a s i a k  z Buchałowic, gm 
Drzewce, pow. Puławy, Ziemi Lubel­

skiej zawiadamia swego męża Antoniego 
Stasiaka w rosyjskiej armii czynnej 75 dy- 
w izyi, 75 artyleryjskiej brygady, 3 bata- 
rei kanonira, iż Jest zdrowa, powodzi jej 
się  tak jak poprzednio dzieci wszystkie  
zdrowe jak również cała rodzina są zdro­
wi, w szyscy prosimy cię o wiadomość tą 
samą drogą o sobił. Uprasza się w szystkie  
pisma polskie o przedruk. 1—1840
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Z  w ^ d a w i i i e t w .
HEFSHYjĆ SIEN K IE W IC Z  Jego

życie 1 dziaUnis ns tle wspidicke* 
snej epoki, 1846—1916. — napisał 
Or. Tadeusz G ra b o w sk i Str. 
45. Nakładom T. S. L. Caoa 1 Kor.

Wybitny krytyk literatury pol­
skiej, prole.-'or "Wszechnicy Jag ie­
llońskiej, dr. Grabowski, dał nam 
tym razem' broszurę, napisaną cie­
pło i serdecznie o największym na­
szym r o wieś- iopisarzm Przechodzi 
on kolejno: stosunek U t-r-tury do 
narodu, istotę geriu^za polski: go— 
kreśl biografio S enkiewioza, opisu­
je pierwsze jego występy, nowel , 
prdbM romansu historycznego, aby 
potsm przejść do Trylogii powieści 
obyczajowych i romansu psycholo­
gie;-, nago i publicystyki. W " końcu 
autor analizy je. artyzm Sienkiewicza 
i zn-cs-ouic j go w literaturze po­
wszechnej i polskiej.

Rzecs napis&n dobr e, jasno, 
treściw e, popularnie, >: c?, ściśle nau­
kowe, godną jest powszechnego roz-

ti frerejis.
— UstfewyłałŚi z le m is ł?  esp»?r-

o z y ń s lt i ić b s  Ziemianie opoc/.yń 
sey p wsieli następującą uchwałę: 

»Niżej podpisani zobowiązują się 
od dsiś dn a nie spr-edawrć zboża 
i kartofli bez wiadomości Polskiej 
Centrali Zbntuwej względnie j j in- 
stytucyi w Ziemi Radoms Jej”.

Uchwałę powyższą podpisali w 
sierpniu 1917 r.

Sseztsńy Llbisitowski, Pclisks Do­
mański, Artur bar. Reisky, I. W«r- 
eftoł, B cia Kobylińscy, S t-fm  So»

■ zański, Ängtist Dra backi, 
Piotr Ktaińskl, Stanislaw R stkow- 
ski, Eenryk Kiedrzyński, Mieczy­
sław Kor >; szew ski, St. Ossowski,
G. Bąkowski, T. R ; po w ski, R. Łąc­
ki, J. Rapacki, Gąsiorowskl oraz 
dwa nazwiska nieczytelne.

—  ; ,G r & ź ia s  e b j . W  
artykule pod. powyższym tytułem 
piotrkowski „Dziennik Narodowy” 
między innymi pisze: „Informują 
nas, żo w Bełchatowie, Szczercow ie, 
Widawie, Osjakowie żydzi gwałto­
wni* skupują dt my i piacf. Äkcya 
ta prowadzona jest planowo, uka- 
zała się nawet odezwa wyjaśnia­
jąca, dlaczego należy nabywać zle 
mię i do y. Powód jest bardzo 
prosty obawa przed fałszywymi 
banknotami, które pojawiają się w 
coraz większej ilości i niewątpli­
wym obniżeniem wartości pienią­
dza. Są to więc cele spekulacyjne, 
lukratywne. Żydzi rozumieją do­
brze, :-;e realną wartość przedstawia 
< becnie towar i nieruchomość, zaś 
pieniądz jest tani i będzie coraz 
tańszy. Jest to w ięc '  bardzo ko­
rzystne i przewidujące lokowanie 
gotówki, której obecnie jest nad­
miar, a która nęci m-iwnych, nie 
rozumiejących tej spekulacyjnej 
kombinacji. Ze stanowiska pol­
skiego sprawa ta ma także znacze­
nie polijcyCzna, albowiem sntniej. 
szojąc polski s tsn  posiadania w ma­
łych miastee.zkeeh, zmniejsza także 
siłę wpływów narodowych, co żad­
ną miarą nie moło być dla nas o- 
bojętnym".

— Oiwercie Sady füisj» 
s k l e j  vs S o e itG m c u . Odbyło 
się tu  otwarcie Rady miejskiej. 
Pierwsze przemówienie wygłosił 
nadbormistrz Kunzer w języku, nie­
mieckim; mowę tę przełożył następ­
nie na język polski burmistrz Wy­
rzykowski. Przewodniczącym rrdy 
miejskiej mianowano przemysłowca 
miejscowego, p. Meyerholde. De- 
klera^ye złożyli: radny Reicher w 
imienin wielkiego przemysłu, radny 
Kwiatek—w imieniu ludności ży­

dowskiej, radny Flak — w imieniu 
robotników narodowych, rad. Strza- 
łecki—w im. socjalistów polskich, 
rad. Jankowski—w imieniu grupy 
postępowej, rad. P&jewski—w imie­
niu kupców i rzemieślników, rad. 
D/iuszyński—w Imieniu nar. Związ­
ku robotniczego. Na pierwszego 
wiceprzewodniczącego w y b r a n o  
adw. Borowskiego,' na drugiego dr. 
Zieleniex7skłeg-.," na ćekrotarzy: pp. 
Kulińskiego i Wieczorks.

Rada miejska uchwaliła przezna­
czyć .bezpłatnie lokal n& pomiesz­
czenie sądu w Sosnowi u.

— Z  p u s je e x y  Ble-ła-s® l e s ­
k ie j .  Stan zwierzyny w. puszczy 
Białowieskiej przedstawia się obec­
nie, yredłng obliczeń zarządu leśne­
go niemieckiego, jak  następuje:

180 żubrów (przed wojną 700), 
8 do 10 łosi (przed wojną 59), 400 
do .500 danieli (przed wojną 1 500), 
500 do 800 dzików (przed wojną 
2,225), 2.000 do 3 000 kogłów i sam  
(przed wojną 5,000), 2000 do 3,000 
lisów (przed wojną około 7.000).

fm ,  i a ś h e f aI * -.4L ■ - tSy • 5* 6 Q- y 4? y» a? i? u m ö » •
-(- © p o w r ó t  e?s P & fsk t,

Pisma polskie, wychodzące w W est­
falii i Nadrenii donoszą, że wśród 
tamtejszych robotników polskich 
sprawa powrotu do kraju /stanow i 
przedmiot żywych dyskusji. „Wia­
rus Polski” zastanawia się nad py­
taniem, czy powrót będzie możliwy 
i dochodzi do wniosku, źe bezpo­
średnio po zawarciu pokoju powrót 
na ziemię ojczystą z okolic włada­
nia niemieckiego nie będzie możli­
wy ani Polakom zaboru pruskiego, 
ayi auitryaekiego, a tam mniej z 
pod zaboru rosyjskiego. Powodem 
iego będzie odbudowa przemysłu w 
Niemczech, zniszczonego tak s tra ­
szni 6 w czasie wojny. Dopiero w 
rok lub dwa po zawarciu pokoju, 
kiedy jedni żołnierze odzyskają 
kdrowie, inni zaś przekonają się o 
bezowocności starań o rentę, byt 
rodzinie zapewniającej, zabraknie 
dla coraz większej liczby Polaków 
w Niemczech pracy, bo potrzeby 
irsjow e przemysł niemiecki rychło 
zaspokoi,* a lata upłyną, zanim od­
zyska utracone rynki zagraniczne, 
choćby z wojną otężisą skończyła 
się równocześnie t?,kże wojna gos­
podarcza. W tenczas powrót Pola­
ków z Niemiec w strony rodzinne 
stanie się koniecznością nieuni­
kniona.

w g mSSff fCy-
o tr z y m a n e  be*pośe«® dnio  
przez Kup& nhagę, drukowa­
ne w „ D z ie n n ik u  K ijów -
s k im 11 w Kijowie, w „ G a ­
z e c i e  P e l s k i e j "  w Mosk­
wie i „ K u r y e r z e  P e tp o -
g r a r lik im “  w Petersburgu. 
Każdy, kto ma blizkich poza 
linią bojową, może nawiązać 
z nimi korespondoncyę, zu po­
średnictwem „ G ł o s u  L u ­
b e l s k i e g o " .  Każdy od­
dzielny wyraz kosztuje 10 ha­
lerzy, a koszta przesyłki z 
Kopenhagi de miejsca prze­
znaczenia 2 korony od całego 
ogłoszenia.

Żołnierze armii czynnej zawiadamiają 
swoje r-.dztny; Keeper Chruści-1 —żonę M&- 
ryennę z Adamiaków w- Fajsławicach, Zie­
mi Lubelskiej, Tomasz Jarosz—żonę Apo­
lonię z Mazurkiewiczów, Maciej Onuszkie- 
wlcz—żonę Petr»n»lę z Fętów"w Biskupi­
cach, ziemi Lubelskiej. Zvgmuat D ryl-żo- 
nę Jadwigę ze Studzińskich, brata Jana i 
Pucyaną Drylów, w Pabianicach, ul. Tu­
szyńska, ziemi Piotrkowskiej. Stanisław 
Klimek—żonę Jadwigę Wietesków, Józef 
Mudzlk—żonę Maryę z Magnuckich wr Pa­
bianicach ziemi Piotrkowskiej i Aleksan­
der Krzysztofik—żonę Stanisławę z Gal­
ków, gm. Wierzchowlska wsi Boźydar, zie­
mi Radomskiej, źe są zdrowi powodzi im 
się dobrze. Proszą o wlabemości z domu 
tą drogą. Adresy nasze bez zmiany.

Anna Łuniewska, prosi o doniesienie mę­
żowi jej, mieszkającemu w majątku Wie­
niawa, ziemi Radomskiej, iż pomimo kilka­

krotnego pisania i paru ogłoszeń przez 
„Dzień. Kijoweski” nie otrzymała w- tym 
roku żsduej odpow-iedzi, ogrsmnie tern jest. 
zanlepoóojona. Sama zdrowa, i dzieci tak­
że, bawi obecnie u braterstwa na podolu. 
Czasy przygnębiające, życie bardzo drogie. 
Niezmiernie tęsknimy, zasyłamy pozdro­
wienia serdeczne 1 prosimy o odpowiedź 
przez gazety lub komitet, adresować m- 
Pode Ir . Gazęty warszawskie i radomskie 
proszę o przedruk.

Ottona Buełowa w Ostrowcu (radomskiej), 
zawiadamiamy, że 2 komunikaty czytaliśmy. 
Widocznie nie wiese o śmierci ojc* (24 
stycznia 1916 r.) i nie żyje również stryj 
Konstanty, ciotki Aniela i Karolina. Od Ry­
bczyńskich żadnej 'wieści,, niepokoimy się 
bardzo. Mstunta w Biakj. Herm&nostwo 
Buolow.

Podporucznik artyleryi Józef Rytel, za­
wiadamia rodziców swych, Mieczysława i 
Jadwigę Rytlów, zamieszkałych w J&łowę- 
Süch, poczta Opatów, ziemi Radomskiej, 
żo jest zdrów, powodzi mu się dobrze, ma 
doskonałe spokojne miejsce. O ii brata Mie­
czysława ma często wiadomości, jest na 
stam n miejscu, zdrów. Nsj serdeczni es ze 
uściśnienia, ucałowania rączek. Piszcie tą 
samą drogą, jak zdrowie. Gazety Królestw'«, 
Polskiego proszę o przedruk.

R ó ż n e .

(*) C z e s k a  Q fia t* n aŚ $
e e l e  e ś ^ l a t a ^ e .  l  .s it  ranią 
Kitu ri xv Khrisbaclz-ie J. Janeczek, 
współwłaściciel xvi lk itj praskiej 
mssnrnl. Cały m ajątek k&pis&t bra­
tu, który ze spatku  oddsł ?o.ooo 
kor. na cele oświatowe czeski- . Na 
ten sam „cel zło;yii urzędnicy licz- 
nych fabryk' żelaznych- w Pradze 
6819 kor., ztbrane drogą składek.

„Narodni Listy” donoszą, że dr. 
Kramar: ofiarował 5,000 kor. na ce­
le oświatowej; Świeżo zaś doróstą, 
i"e zmarły niedawno w Pradze prze- 
mysłowie'6 F. K. Kott zapijał w te­
stamencie cały ewój clbrsymi ma­
jątek centralnej czeskiej Macierzy 
szkolnej, a nadto obdar wał szereg 
innych iow&r/ystw czeskich wyso­
kimi legatami.

Przełożona
5 o  klat owej ARTYSTYCZNEJ

Szkoły Rzsmlosł dłe d z ie w a #  thiześtiiafistlcli
R e g i n a  F l a s s ^ i i s l t a

K sięg a i-n ia -a n ty k w a i-n ia  i sk ła d  
- — pe-zySior-ÓMł s z k o ln y c h  — -

i -  O h o l e w i ń s k a

zawiadamia iż rok szkolny rozpocznie się 
duia 6 września t. j. we czwartek o codz.

9 ej rano. 1—1848

Oc&raaiaczE de podeszB®
z prawdziwej skóry, sortimenty damskie i 
męskie. Oszbzędzsją podeszwy i nadają 
większą trwałość obuwiu. Cena za Sorti­
ment, wystarczający do Jednej pary butów

K srow  3 ,50»

Podmws sMnano-gninDWB
cena za parę damskich . K oron  9 —16 

męskich . K oron  12—13

E stp E s iiE iip a iiiiiii
z impregnowanego msterjsłu nieprzema­
kalnego, cała stopę z gwarantowanej skó 
ry i podeszwą grzbietową, eona za narę

K oron  120.

Artur Szyndler
^pzedsssleśsii® 47„

— L iłbśtn, K r a k .-P r z e d m . 3 0 . —
Kupuje, sprzedaje i zamieci» wszystkie 

książki szkolne nowe i używane. Ksjera, 
ełówki, atrament. Obrazy dla szkół, globu­
sy i t. n. pomoce szkolne.

Sta s k ła d z ie :  Wydawnictwa Twi
„Urania*. Wydawnictwa księgr-rni „K. £. 
Jakubowskiego we Lwowie”. Księgarnie 
otrzymują odpowiedni rsbat.
- o -  - o -  C eny k a ta lo g o w e , - o -  -o-

■ M O B I L E  Ä2 koła fbrc»
towo, firmy „Gaix'dtt Smith, Mag­
deburg”.

1 na kolach prawie nowa, 6 koni, 
na 6 atm. w bardzo dobrym stanie 

— — O R A Z  — —

0Y H H D I B Z «
220 wolt X ó9 r.mp. firmy „Unh n” w kompl. 
urządzeniu, do sprzedani» natychmiMt.

Ä r t u r  S^ |T giE iieił ,
LUBLIN, 47.

O d  W y d z i e ? y  S p r o s s i z a c y i n e g o -
Do sklepów wydziałowych wydaję się m ą k ą  p s z e n n ą  do sprzedaży za kupo­

nami „Mąka” 1 „Kasza” po Uz funta za kupon po cenie 48 hal. zr. funt.
Rajca Aorowizacyjny St. Janiszewski. Naczelnik Biura Fr. Papicwski.

oftOBUE ź m i m z m m

Dn ia  2  w r z e ś n i a  przechodząc przez 
targ został zgubiony portfri koloru 

granatowego z gotówką około 200 rb. w 
walucie rosyjskiej i auatryackioj, wraz z 
dokumentami rządowymi i prywatnymi, 
proszę sumiennego znalazcę o zwrócenie 
riowoduw na ręce Redakeyi lub adwokata 
Gry m ińsk iego ,  K»DUcyńska. 2— 1809
|^ o t n e b n - 4  kasjerka do „byieny”, za- 
® kład kąpielowy; pensy« 25 rb. ikaucya  
200 rubl1. 4—1814

Ni e m ie s k ie g o  ję z y k a , ceoryl, prakty­
ki i koawersacyi, oraz korepetycyi w 

innych przedmiotach udziela poznańczyk, 
za umiarkowane wynagrodzenie, możs być 
za pokój przy rodzinie. Wiadomość w Ad- 
mini-itriiicy i „Głosu Lub."

Sta r o ż y tn e  m e b te  A. a  Ilkow sk i,  ul. 
Solna, róg Szopena, ( l - s z a  ui. za  Oko- 

pnwe).  12—1549

To r f  jako najlepszy UPAŁ zastępujący
węgiel, również drzewo sągowe. 2n- 

mówlenia przyjmuje drukarnia „Ziemiań­
ska”. 4—1337

iapao świsźo paloas polecają zakła­
dy wapienne 

J a n a  L izu ta  w Lublinie, na Bronowdc^ch.

D w j  doimy d- sprzedania w Nałęczo­
wie. Jeden tuż przy zakładzie w pun­

kcie handlowym o dwóch frontach, cena 
10,000 rb. Drugi z placem przeszło morgo­
wym między willami. Cena 7000 rubli. 
Wiadomość u właścicieli Górskich na miej­
scu. Szczegóły w Administracyi „Głosu”.

8—1747

Po s t u k u j ę  kupna domu wnródmlesciu 
bez pośrednictwa. Proszę składać ofer­

ty w Redakeyi „Głosu” dla A. A. z ozna­
czeniem ulicy Nr. 1 ceny. 6—1793

Dw a j m ło d z i iu d z ie  poszukują poto- 
ju umeblowanego z całodziennymi- 

trzymaniem lub bez. O f e r t y  przyjmuj® 
Admin. .Głosu Lubelskiego*.___________ _
«s^ n io  3 wrześnią z' stała zgubiona prze- 

pustka Dwojry Frucht wydana przez 
urząd gminy Janów, gub. Lubelskiej. U - 
skawy znelazca zechce złożyć w Admini­
stracyi „Głosu”. 1—1839

Po tr z e b n y  czeladniK do zakiadu pilui- 
karskiego Józefa Łukasika Zamojekt 

Nr 33); wr»runki dobre, robota stała.
3—1843

Zg in ę ła  przepustka wydana na. imię Vvs 
lerego Kowalskiego w Lublinie. Łas­

kawy znalazca raczy oddać na ul. Górflł 
Nr. 14 m. 7. 1 —1842_
R e s t a u r a c j a  [ ibrwszurzędn» je s t  d» 
” ik odstąpienie, w Lublinie Bernardyńsk*
24 miesz. 2. 2—1818_

©k a z y jn ie  — latupa sslepow*, lamp6 
stolo« a, w-anną, lustro, wyżymaczki, 

dwa czarne garnitury nowe, Missyonir- 
fika 6. ni. 9.  i — is.j3__

‘ż a n c ja  tila ucznia z młodszych ki»®- 
J Wiadomość w Red Acyi 3—

r s ę d n ik  poszukuje pouoju pr.-.y r0" 
dżinie z umeblowaniem, lub bez, 1** 

również z życiem lub bez. Oferty: Olbi-yc"1 
ul. 3 mr.jo 20 m. 6. 1—Î AL—

y
St r ę e s y c i e lk a —Angnieszka szyk<łO'*- 

Wlaniawsk* 2 — szyld nad oto® 
od: Zielnej poleca służbę: gospodynie. K u ­

charki, pokoj-.we, posługaczki, praczki, ic» 
łów, gajowych, karbowych, stróżów' i P , 
ięgniiriti do chorych — od 10 do 1'̂  | . 
4—6 w niedziela 1 święta od 1 do 5.

lu ż k i ,  Suknie, Szlafroki, H»lal,'Żakiity
jedw.tbne i wełniane w wielkim wy 

rze poleca „ K e n fa k c y a “ . Ulica
kowska dom Ssmadoniego, mieszkam^-

i ktofownle titesecld B . W ® |tf» IM ek le tró - *-... n  ls, eiipowtode'dtlfiqr I ifjd^w ss ?«


